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List Papiaża o Polsce.
Papież Benedykt X \ . przysłał do 

ś. p. arcybiskupa ks. łukowskiego 
list, który ‘nadszedł już po śmierci ar­
cybiskupa poznańskiego. — Podajemy 
brzmienie słów papieskich za ..Dzien­
nikiem Poznańskim":

Czcigodnemu. B ratu  E dw ardow i A rcyb isku­
pow i G nieźnieńskiem u i P oznańskiem u

w  Poznaniu .
B enedyk t Papież XV. 

i C zcigodny Bracie, pozdrow ienie i blogo- 
ólawiońsf wo Aport olskie.

Zdanie, jak ieśm y  mieli o Tw ojej znam ie­
n ite j czci i zachow aniu wzglądem  B iskupa 
R zym skiego, potw ierdziło  świeżo od C iebie 
w y słan e  pismo. Mile zatem  oddania Twego 
w y razy  My chętncm  sercem  przyjęliśm y i 
Wbfitc Tobie sk ładam y podziękow ania.

Co zaś o sm utnym  stan ie  Polski donio­
słeś nam  w  rzeczonym  liście, serce nasze n ie­
poślednim  nowym  żalom napełniło , mimo. 
żeśm y już mieli o tern skąd inąd  pew ne w ia­
domości. Albowiem, w iedząc już zdaw na. że 
szlachetni P o lacv  n igdy  nic stali wiernie,: f

stanow iska, tu ta j więc ofenzywa ich nie m iała 
żadnego pow odzenia. Pod  O stro łęką na zachód 
od Łom ży na rzeczką Omulewem zostali Ro­
syanie rów nież odparci. Jedyn ie  z P rzasnysza 
cofnęli się N iem cy i zajęli s tanow iska  na zachód 
i na północ od  tego m iasta. Czy R osyanie w kro­
czyli do P rzasnysza, b iu letyn  nie mówi, ale p ra ­
w dopodobnie zrezygnow ali z tego  zam iaru, sk o ­
ro w ojska niem ieckie o taczają  z dwóch s tro n  
P rzasnysz i mogą ostrzeliw ać go c-iężkiemi dzia­
łami.

Rosyanie nowe posiłki ściągnęli na  to sk ra j­
ne swoje skrzydło  północne zapew ne z linii n ad ­
w iślańskiej, a poniew aż stw ierdzonem  zostało 
ponad w szelką w ątpliw ość, że na fron t p o d k ar­
pack i również z tej linii poszły  posiłki, m iędzy 
niem i brygada pułków  strzeleckich  z W arsza­
wy —  więc fron t ro sy jsk i wzdłuż W isły  został 
znacznie osłabiony. W obec tego i N iem cy mogą

krw i za to , że nie m iał n a  ich  żądan ie  wódki. 
P rzed tem  uw iązano sznur u  pu łapu , czyniąc 
p róby  pow ieszenia a ren d a rza  n a  tym  sznurze. 
N ahajk i nie żałow ano w ogóle, bito , k to  się 
naw inął ty lko  i bez pow odu — w szak n ah a jk a  
to  icli godło, ich talizm an.

N iestety , w rab u n k ach  daw ali M oskalom po­
moc pośredn ią  okoliczni m ieszkańcy z ruskich 
wsi. skupu jąc  za bezcen zrabow ane przedm io­
ty . Zw ierciadło n. p . w artośc i kilkudziesięciu  
koron sprzedał kozak  chłopu za koronę, szafę 
m ahoniow ą za 2 K  i t. p. Z darzało  się też, że 
p rzedm ioty  raz  sprzedane, rabow ano ponownie, 
ab y  d rugi raz  kom u innem u sprzedać, ja k  to 
m iało m iejsce w pew nej m iejscow ości pod Bu- 
kow skicm . Z rabow anych k ilkanaśc ie  fur nie- 
m lóconej pszenicy  z jak iegoś dw oru, kupił 
chłop od M oskala za k ilka  koron . K ontent, że

. .zrobił dobry  in te res , złożył zboże w swej sto-
przesunąć nowe siły na owo skrzydło i rozstrzy- ( )]o _  D rug ieg0 dn ia  j ed n ak  zajechały  tc- 
gnąo na sw oją korzyść  bitw ę, k tó ra  toczy  się j samo

p rzy  kościele i tej A postolskiej S tolicy, niz 
obecnej doby, szczcgólniejszem  ich. jak  słu­
szna. upodobaniem  i m iłością otaczam y.

Z tego  pow odu, poniew aż radość i„.sinuiki 
w spólne .są synom  z ojcem, nic m ożem y w 
strap ien iach  i troskach  nie uezuw ać w ielkie­
go bólu  przez nieszczęścia, jak ie  w tej ok ru t­
nej wojnie najżałośniej dręczą P olsk i m ie­
szkańców .

G dy bowiem z ojcow ską m iłością m yśl i 
lumysł ku n im  -obróciliśmy, ileż to łez oczy 
nasze uderza. W szystko  to  w nętrze i głąb  
duszy naszej porusza, że czujem y juk  n a jb a r­
dziej rosnącą miłość o jcow ską w zględem  sy­
nów  ta k  ciężko dośw iadczonych. P rzeto  
W iecznem u pociech w szelakich d a w c y  n a ju ­
kochańszych  Polaków  gorąco polecam y, b ła ­
gając, Go"usilnic, ażeby nakoniec pow ściągnął 
okropność w ojny, udarow ał nas litościw ie a 
chętn ie  pokojom upragnionym  i pokoju m.j-
lepszvm y owocami.

T e pragnienia nasze oby W szechm ocny

na północnych, sk ra jnych  skrzydłach obu stron. 
Bitwa ta  ma w ielką doniosłość. W iedzą o tem 
R osyanie i czynią tam  -olbrzymie w ysiłki. B ro­
nią sic p rzed  oskrzydleniem  i chcą zapobiedz 
p rzerw aniu  przez N iem ców kolei W arszaw a— 

rodno—P etersbu rg . W ielka bitw a na północy 
in rzyniesic  zapew ne już w tych  dniach nowy su­
it cc s dla w ojsk sprzym ierzonych.

-jął, w ypełnił i Polakom  cokolw iek złego "  ?

p ierm io  nsjuidu roryjsHlego 
na 2kmle sansc«.

Od jednego ze świadków pierwszego 
najazdu rosyjskiego na ziemię sanoc­
ką otrzymujemy następujące infor- 
macye:

Było to w pierw szej połow ic lis topada ubie­
głego roku . Za ogrodem  dw oru w B ukow sku 
ustaw iono pod gó rą  a rm aty  naszej arm ii. 
W kró tce  rozleg ła się ich p iek ielna m uzyka. Ro- 
syan ic  nap ie ra li od s tro n y  N ow otańca i Nagó- 
rzan. Szrapnele ich  p ad a ły  nu m iasteczko Ł u ­
kow sko i na  ogród dw orski, czyniąc głębokie 
w y r w y  w  ziemi, larniąc d r z e w a ,  n ie  sp raw iając  
żadnej szkody naszej a rty le ry i.

S trzelan ina ta  trw a ła  całe dwa dni. D ru­
giego dnia  wieczorem w ojska nasze zm ieniły

fury i zab ra ły  sprzedaną wczoraj prze- 
nicę, ja k  sw oją. Chłop d o sta ł jeszcze n a  poże­
gnanie  n ah a jk a , co m u się ty m  razem  w y ją tk o ­
wo słusznie należało . W  Sanoku udali się n ie­
k tó rzy  z w łościan do kom endan ta  z zażaleniem , 
że kozacy  zab iera ją  zboże i bydło, nie p łacąc 
za nie. —  K om endan t w ydał polecenie, że za 
w szystko ma b y ć  p łacone gotów ką, lub k w i­
tam i. Oczywiście daw ano jak iś  czas ty lk o  kw i­
ty , ale nieraz treśc i bardzo ciekaw ej. Pew nem u 
handlarzow i zboża za zabranych  k ilkadz iesią t 
w orków  owsa, dano  kw it, na k tórym  było n a ­
p isane: .X a 100 pudów  owsa od Jcw re ja  dwa 
razy  w m ordu".

W  drugiej połow ie lis topada  u. r. przeszły  
przez ziemię sanocką całe chm ary  w ojsk naj 
rozm aitszych g a tu n k ó w  broni z całej Azyi. — 
B yły 1o conajm niej dw a korpusy . Szli ód P rze­
m yśla na H om onnę na W ęgry. W  k ilk a  dni po­
tem  w idziano jed n ak  już z pow rotem  idące ich 
treny . N astępnie szła z pow rotem  arm ia i a r ­
m aty . N a zapy tan ia , dlaczego w raca ją  z W ę­
gier, odpow iadali, że Wręgrzy nieobcą bić się 
7. tosyanam i i proszą o pokój., że hr. Tisza 
j e ź d z i ł  w tym  celu do cara  i wobec tego car 
z królem  angielskim  i p rezydentem  francuskim , 
postanow ili W ęgry  zostaw ić w spokoju, a oni 
M oskale, toraz idą na K raków . Tym czasem  za­
m iast na K raków , poszli na północ na Dynów. 
W kró tce też pokazały  się n iedobitk i z pod Tło- 
m onny, uciekające  w popłochu, zad a jąc  k łam

górzu) 4 K. A. Jasiewicz 3 K. P. J, 2 K. A. Or 
sziigh 2 K. J. Paleczny. .Stryszów, 2 K. Zorgani­
zowany kolejarz 1 K 80 h. X. Y. 1 K. 50 h. — Ra­
zem 13.225 K 45 li.

Za sprzedane w biurze pierścionki pamiątkowe, 
odznaki, pocztówki i albumy ..Legiony rolskie" 
IV. Kossaka 620 K 70 h.

Ponadto złożono: 5 obrączek złotych, 2 picr 
ścionki złote, 1 złoty zegarek, lustro w srebrnej 
oprawie i 25 drobniejszych przedmiotów srebr 
nycli.

Wśród datków, składanych wprost w biurze, 
lub za pośrednictwem dzienników, zasługują na 
szczególne podniesienie te, które pochodzą ze 
stałego, do-browolnego opodatkowania się jedno­
stek: przykładem świeci tu taj zwłaszcza nauczy­
cielstwo. Jest to podjecie myśli, która w począt­
kach naszej akcyi skarbowej stanowić miała sta­
łą i poważną podstawę dochodów. Przebieg wy 
padków powstrzymał był na razie pełne przepro­
wadzenie planu. Obecnie powinien on znaleźć jak 
najrozloglojszy oddźwięk w szerokich sferach pol­
skiego społeczeństwa, tych zwłaszcza, które za­
pewnione mają stale dochody, jak  sfory urzędni­
cze. nauczycielskie, kupieckie i t. d.

Datki na „Skarb Legionów polskich" przyjmu­
je w Krakowie ekspozytura Departamentu skar­
bowego N. K. N.. Rynek główny 22, I. p. Tam od­
bywa się sprzedaż wydawnictw X. K. X.

o ile nie pad a ły  ofiarą pożarów , by ły  siedli­
skiem  chorób i zarazy.

W  osta tn ich  dziesiątkach la t  rozpoczęły się 
próby  przeciw działania złem u przez u staw o­
daw stw o o koma-sacyi gruntów , k ryciu  da- 
chów kow em  i t. u., n ieste ty  owoce te j p racy  
b y ły  m inim alne.

Obecnie, gdy  zw aliło się na nas tak  wielkie 
nieszczęście, na nic się nie zda lam ent, czy  ła ­
manie rąk , lecz należy  działać. Poniszczyli nam  
wsie i m iasteczka, pobudujem y nowe, trw al­
sze, zdrowsze, p iękniejsze i ta k  uw iecznim y 
dla przyszłych pokoleń, że sta ło  się to  w roku  
straszliw ej klęski, ojczyźnie n a  chw ałę i poży­
tek . Rozm arzona cicha w ieś sarm acka musi w y­
g ląd  zmienić; w  zdrowem , gospodarczo odpo- 
w iedniem  m iejscu, w edle ścisłego planu reg u ­
lacy jnego  i p rzygo tow anych  typów  swojskich, 
n iech pow staną  zagrody  z ogniotrw ałego ma- 
te ry a łu , w śród nich budynek gm inny, z kasą  
reiffeisenow ską, czyteln ią, szkołą, spichlerzem  
gm innym  i schow kiem  na  przyrządy  ogniowe.
A tak ie  m iasteczka odbudujm y zgodnie z w y­
m aganiam i k u ltu ry  i hygieny.

W ykonanie tego postanow ienia w ym aga 
w spółdziałania całego społeczeństw a i najle­
pszych sił jego; nie można, jak  to u nas byw a­
ło, spuszczać się na drugich, k ażd y  m usi p rzy ­
łożyć cegiełkę do tej budow y, jeżeli ma być 
pew ną i trw ałą.

W ypadnie  rozejrzeć się w obow iązujących 
do tychczas ustaw ach  budow lanych i **o kom a- 
sacyi g run tów  i b rak i, w  nich istn iejące, usu­
nąć ta k , aby  um ożliwić ra c jo n a ln ą  odbudowę 
niezaw iśle od woli nieuśw iadom ionych jedno­
stek . Z tem  w ypadnie połączyć przym us ubez­
pieczeniow y d la  budynków , inw entarza i sprzę­
tu. T rudność stanow i tu  brak S e jm u ,  ja o w a- 
dzy ustaw odaw czej, może w ypadnie zgo zic 
się na załatw ienie tej spraw y drogą paten tu
cesarskiego. , . .. „

Należy p r z y g o t o w a ć  p o d s t a w ę  finansową d la
o d b u d o w y  kraju; dotychczas m a m y  przyrze- j Ze względu na to że W e-icrskie Hra-
czenie cesarskie, s tara jm y  się, ab y  rząd  cen- L-i..,___  . . 1U U)\  '• ’vęo1Lrskie
ira łn y  obowiązek swój spełnił.

Rząd niem iecki po pierw szej inw azyi zade­
kre tow ał 400 mlionów m arek  na odbudow ę 
P rus W schodnich i już obecnie k rz ą ta ją  się

%  m s E B i  e m f g r a c y L
(Informacje s>Nowej Reformy*.)

W ęgierskie H radyszcze, 26 lutego.
V początkach zaw ieruchy  w ojennej zaczęli 

tu napływ ać licznie w ychodźcy  polscy. P rzy ­
byw ali głów nie z G alicyi w schodniej, k tó ra  naj­
wcześniej doznała nieszczęść, a etapam i prze­
bywszy^ k ra j, osiedli tu ta j, oczekując zm iany 
położenia.  ̂Znacznego kon ty n g en tu  dostarczy­
ła nieco później G a lic ja  środkow a a naw et za-

jją ulżyć bólom synów  swoich, -osłodzić przy- ! „Gdzie. A w siry jcy?" — P rzeszukali ca ły  dom,
krości", łzy  osuszyć. My zaś w yrażam y t t d u a i ^ f ^ 0 o b u d o w a n ia  gospodarsk ie  nie znrt- 

,  J leźli jed n ak  nikogo z zolm crzy austryack ich .
n a  zieję, ze za pizj^czy ą W , •■ J * O dtąd już pełno ich tam  było przez pięć ty-
n y , Patr-onki Polski, wszech ponyUiiosci11 lni> czynnością był rabunek ,
d aw ca B o g o tw o rz y  Polakom  i rozleje l a s , u - , W!nniJłlin s5o (1a‘ nftv , / , , ronr„ , n_
w ie
znakiem  
s ł a w
aniłościw
cie  i drugim  polskim  B iskupom  i każdem u z 
W as, duchow ieństw u i ludowi.

D an w Rzym ie u fi. P io tra  dnia 1 lu lo p j 
!1915 papiestw a naszego pierwszego.

(W łasnoręczny podpis).

Odszsii Rs. biskupa bfocIbssK ^ s.
Książę biskup wrocławski, dr. B ert- 

ram. ogłasza w ..Scliles. Ztg." następu­
jącą odezwę:

W rocław , 24 lu tego 1915.
J a k o  członek niem ieckiego cen tralnego  komi- 

ie tu  ra tunkow ego  n E  cierpiących nędzę w ro­
sy jsk ie j Polsce z gotow ością przyjm ow ać będę 
m iłosierne d a tk i dla nieszczęśliw ej ludności o- 
w ego przez spustoszenie i g łód ta k  ciężko n a ­
w iedzonego k ra ju . W  tym  też celu urządziłem  
m iejsce sk ładkow e przy głów nej kasie  biskupiej 
we W rocław iu. Poniew aż przew ielebne D ucho­
w ieństw o -otrzymało już na ten  cel da tk i od do­
broczynnych  ofiarodaw ców , przeto  pozostaw iam  
do woli, ab y  je do w ym ienionego m iejsca sk ład ­
kow ego przesyłano. Śląsk jak o  prow ineya są ­
siednia  ma szczególny  pow ód wzięcia chętnego 
i ofiarnego udziału w  fein szłachetnem  dziele 
miłości.

f  Ado lf ,  Książę-Biskup.

m pśłaecę.
D nia 27 lu tego  n iem iecka głów na k w atera  

w ojenna doniosła za pośrednictw em  biura W olf­
fa: »Na północny zachód od G rodna, na  wschód 
od Łom ży i na południc od P rzas ysza w ystą­
p iły  nowe siły  rosyjskie, które poił jęły  atak*. 
M iejscowości te są nam  znane z poprzednich 
b iu letynów  niem ieckie głów nej k w a te ry  w o­
jennej. Na zachód o d  G rodna zostali Rosyanie 
pobici, poniósłszy bardzo znaczne s tra ty , na pół­
noc od Łomży, a m ianowicie pod Kolnem , woj- 
eka rosy jsk ie  rów nie poniosły  porażkę, tracąc  
1.100 ludzi, w ziętych do niew oli, a P rzasnysz 
już poprzednio został w zięty szturm em  przez 
N iem ców , k tó rzy  przy te j sposobności wzięli 
do niew oli 10.000 R osyan. Â  na leży  podnieść, 
że b itw y  te  rozegrały  się P° w ielkiej k lęsce, k tó ­
rą  R osyanie ponieśli na M azurach.

W ystąp ien ie  -nowych sił rosy jsk ich , k tó re  — 
ja k  stw ierdza niem iecki sz tab  g enera lny  — 
po d ję ły  ofenzyw ę, przyniosło R osyanom  bardzo 
sk rom ny  sukces. Mianowicie na w ielkiej linii 
G rodno —Ł oraża-Przasnysz przebieg -ostatnich 
dzia łań  w ojennych arm ii rosy jsk iej skończył 
eię w sposób następ u jący : P o d  G rodnem  zostali 
jftosyanie -odrzuceni w ty ł na swoje poprzednie
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ua dziedzińcu. Paki los sp o tk a ł powóz, faeton , 
m aszyny rolnicze, ciężkie meble i t. d. W szyst­
kie konie dw orskie zabrano  do furgonów . By­
dło częścią zarżnięto zaraz, w  s ta jn i, resztę za­
brano  dla dalszych oddziałów . B rakło  inw en­
ta rza , to  zabrali się do zboża, paszy  w stodo ­
ła cli i spichlerzu. Zajeżdżały w ozy i zab ierały , 
co ly lk o  było. Dla u ła tw ien ia  rab u n k u  roze­
brano  część ściany  jednej ze stodół i ta k  n a ­
k ładano  nicm lóoony owies n a  fury . R ów no­
cześnie p rzeszukano w szystkie s try ch y  i p iw ni­
ce, zab iera jąc  wszystko." co jak ą  tak ą  w artość 
przedstaw iało .

W jednej z bocznych piw nic krew ni w łaści­
ciela B ukow ska, p rzed  w yjazdem , schowali k o ­
sze z b ielizną, u b ra n ia m i'i pościelą, p ak i z ser­
wisami i t. d. —  W ejście do te j p iw nicy  zamu- 
rowano, zatynkow ano  i zam alow ano do niepo- 
znnnia. M istrze rab u n k u  i ta k ie  sk ry tk i po­
trafili odkryć . U zbrojeni w żelazne d rąg i, od 
cegłv do ceg ły  szli i s tu k a li w m ur, szukając  
uk ry tych  pieniędzy. —  Oczywiście n a tra fili 'na  
cieńszą ścianę świeżo w m urow aną. W pó ł go­
dziny nic już  n ie było w koszach z pościeli, b ie­
lizny i naczynia — ' w szystko rozbite, zrabow a­
ne, 'podarte . N a przedstaw ienia  i p rośby  w ła­
ściciela B ukow ska, odpow iadali swoim zw y­
k łym  tonem  „paszol won!" T ak i sam  sk u tek  
m iały  zażalenia u oficerów  i kom endantów .

N ajw iększą um iejętnością w rabow aniu  od­
znaczył się 66 p u łk  p iechoty  z okolic H um ania. 
Ci n aw et kozaków  przeszli! . .

Gdy w dw orze bukow skim  w szystko juz b y ­
ło zrabow ane, p rzyszła  kolej na  m iasteczko 
B ukow sko i okoliczne dw ory. R ozbijam  skle- 
py, p ry w atn e  pom ieszkania, nie zam ieszkane, 

a tak że  i zam ieszkane. O grabiono okoliczne 
dw ory: w N ow otańcu, w W oli Seńkow cj, w 0 - 
drzechow ej, w Pobiednem , w  M arkowcacli, w 
R ym anow ie zak ład  kąpielow y i obydwa^ dw o­
ry , a m iasteczko w części spalono. Codziennie 
w idziano n a  gościńcu wozy, w yładow ane m e­
blam i, dyw anam i —  fu ry  ze zbożem, sianem  
i t. d. —  Co w ieczora zaś wid a było łuny 
pożarów  pa lących  się dw orów  i wsi I  ta k  spa­
lono cztery  dom y w B ukow sku, dw a w  Nowo- 
tańcu, k ilk an aśc ie  w  Sanoku i R ym anow ie. — 
W  sądzie pow iatow ym  w  B ukow sku żołnierze 
rosy jscy  zrobili sobie sta jn ię  d la  koni, pa ląc  
i niszcząc poprzednie  w szystk ie  a k ta  i księgi 
tabu larne . T am  gospodarzy ł p u łk  sybery jsk i. 
W m ieście i okolicy  gw ałcono ko b ie ty  i dzie­
w częta w b ia ły  dzień, n ieraz  n a  środku  drogi.

Pomimo zakazu  używ ania  a lkoholu , żądano 
od żydów  w ódki, w ina i p iw a. Z tego  pow odu 
zastrzelono w  B ukow sku  jednego  żyda, g d y  
nie m iał -wina, k tó reg o  żądano . —  Pachciarza- 
dw orskiego i  żonę jego  zbito  n ah a jk am i do

kinysko oddział kozaków , k tó ry  zdołał jeszcze 
po drodze ap tek ę  obrabow ać. K ilk u n astu  koza­
ków  z rew olw eram i i ka rab in am i w  rękach  
w padło do ap tek i. Rozbito łcusę i zrabow ano 
około 200 K  gotów ki.-B yliby  może ca łą  a p te ­
k ę  sp lądrow ali, ale strza ły  następ u jący ch  za 
nim i naszych  huzarów  spłoszyły  ich. -— Po 
w siach je d n a k  pozostało w iele jeszcze Moskali 
i czekało spokojnie nadejśc ia  naszyćcli w ojsk,
aby  oddać się im w niewolę —  gdyż. ja k  sami 
pow iadali, u nas lepiej jeść  d a ją ,

W ojska rosyjskie, przechodzące przez sano­
ckie, w cale nie były im zimę zaopatrzone. Ofi­
cerow ie mieli kożuszJ ;i, prości żołnierze szli w

tam  w ładze i stow arzyszenia około  przygoto  
w ania pro jek tów  odbudow y. Nam dotychczas 
n ic  nie dano. —  0  ile subw encja, rządow a o k a ­
że się n iew ystarczającą, przyczyni się do odbu­
dow y k ra j, a także  tow arzystw a i k a sy  nasze 
pow inny część swoich funduszów  rezerw ow ych 
um ieścić w nizkOprooeiito\ryeli pożyczkach na 
cele odbudow y.

J a k  tem i funduszam i gospodarzyć, to rzecz 
w ielkiej w agi i głębokiego zastanow ienia. —  
Czy zapom ogi rządow e i krajowe_ rozdzielić 
m iędzy poszkodow anych bez obowiązku zwro­
tu , czy przeznaczyć je na długoterm inow e po­
życzki, czy stw orzyć przy  ich pom ocy k ra jow ą 
in s ty tu c ję  budow laną dJa wsi i m iasteczek, 
czy rozdzielić je  m iędzy k asy  pow iatow e i 
reiffeiseuow skie, to kw estyc , od których^ roz­
strzygn ięcia  zależy system  zabudow ania sę 
k ra ju  te raz  i w przyszłości.

dyszeze jest punktem  węzłowym kolejow ym , 
p rzejeżdżały  i przejeżdżają  tęd y  duże transpo r­
ty  ew akuow anych, k tó ry ch  kom isya kolejow a 
w ysyła następn ie  w edług  narodow ości do miej­
scow ości, w yznaczonych przez rząd. Nieraz 
p rzebyw ają  oni w iieznych gromadac-h czas 
diuzszy, o trzym ując  skrom ny posiłek w chlebie 
i herbacie. N iek tó rzy  z nich poz-ostają, resz ta  
ulega srfmtnemu losowi, udając się do S tyry i 
i Czech. Ci, k tó rzy  zaaklim atyzow ali się, prze­
byw ając czas dłuższy, sk ład a ją  się w m ałej 
części z urzędników , drobnych -właścicieli, 
dzierżawców, .nauczy-cicłsŁswa, —  w iększość to 
ludzie pracy , k tó rzy  ze skrom neini środkam i 
udali się n a  d ługą w ędrów kę. S kutk iem  prze­
dłużającego sic stan u  w ojennego i n iepropor­
c jo n a ln ie  rosnącej drożyzny, środki te  zn ikają  
z przerażającą  szybkością, lak , że bardzo wielu 
znalazło się w przededniu głodu i sk ra jne j nu­
dzi'.

W począ tkach  już odczuto potrzebę obm y­
ślenia pom ocy d la  uchodźców, a m yśl ta  do j­
rzała osta teczn ie  w pierw szych dniach g rudn ia  
w zorganizow aniu kom itetu  polskiego dla wy-

W ypadnie  zobow iązać R ad y  powiatowo, aby „bodźców galicy jsk ich . Z pełnią zrozumienia .sy­
na potrzeby  pow iatu zak łada ły  fabryki dla ; tuaeyi, w szyscy ' ci. k tó ry m  stosunki pozwoliły, 
w yrobu cegły, dachó-wki i dren z g liny lub ce-j opodatkow ali się skrom nym i datkam i miesięcz-

zaopatrzeni. Ozesto słyszano szem rania  żołnie j szych potrzebny budulec, 
rzy  rosyjskich , że jeśli do w<ftvego roku  nie bę- i 
dzie pokoju , to  oni wszyscy będą rzucać broń 
i oddaw ać się do niewoli.

N adeszły znowu nasze^ w ojska  dziarsk ie , z 
ochotą do boju, ciągle zc śpiew em  n a  u stach  — 
ja k  g d y b y  co dopiero z koszar w yszły . Ziemia 
sanocka odetchnęła- Go radośc i i uciechy' było!
Bo zdarzyło  się, że przyszły p u łk i ga licy jsk ie  
i to  z okolic Sanoka się re k ru tu ją c e . K ilk a ­
naście dn i trw a ła  radose, ugaszczan ia  żołnie­
rzy, czmn k to  mógł i spOvoj.

Potem  znowu zagrały a rm a ty  swą, pow ażną, 
g roźna pieśń. Oo strony R ym anow a n ad c ią ­
gnęły' nowe, nieprzeliczone c im ary  M oskali.

P iszący  te  słowa, j uz. P°ljrzcd n i0 obrabow a­
ny  doszczętnie, nie chciał juz  d ru g i raz og lą­
dać ty ch  m iłych „braci .Jo w ian  * i p a trzeć  na 
ich bezeceństw a. W dzień bożego  N arodzenia, 
w śród  g ra d u  kul, uciekł p iecho tą , w  tem  w 
czem był, przez góry  i lasy* ostrzeliw any' przez 
p a tro le  rosy jsk ie , do W ęg!C1: <l z ta m tą d  kole­
ją  do W iednia.

Wiedeń, -w lutym I9ló- K. K ruk .

e tk i po trzebujących  okazuje się bardzo zniko-

0 odbudowę kraju.
K lęsk a  pożogi i zniszczenia naw iedziła  k ra j 

całyr; rozm iarów  jej przejrzeć n iepodobna, ja k  
d ługo  trw a ją  o p e rac je  w ojenne i n ieprzy jaciel 
nie u stąp ił, to  jednak  jest pew nem , że rozm iary  
k lęsk i są znaczne i że trzeba będzie ivysiłku 
całego społeczeństw a, hby  sk u tk i nieszczęścia 
pow etow ać.

Ł una, co złowrogo świeci, nie je s t niestety' 
u nas zjaw iskiem  nowem; w  czasie pokoju, od 
w czesnej w iosny  ku  późnej  ̂jesieni n iszczyła 
ona tak że  zagrody, wsie i m iasteczka, z niemi 
sp rzęt i doby tek  cały. Nm wiem, czy zadał so­
bie k to  tru d  obliczenia rocznych szkód ognio­
w ych, ubezpieczeniem  n iepokry lych . N iew ąt­
pliwie, szły  one w  miliony'. W ina to  naszego 
n iedo łęstw a i nieporadności, gdyż osadnic­
tw o nasze aż do ostatnich czasów  rozw ijało się 
sam orzutnie i bez planu, bez uw zględnienia po­
trzeb  gospodarczych i hyg ieny . To też lepian­
k i i  d rew niane zagrody, słom ą i gontem  k ry te ,

W dzięczne pole obyw atelskiej p racy  ot.wie- mCm. Celem organizacyi było służyć rzeszom 
ra się d la  naszych inżynierów , a rch itek tów  i w ychodźców  in fo rm acjam i, w yszukiw aniem  za- 
hygicnistów , k tó rzy  we współ nem porozum ie-, gjnionych, poradam i, przeprow adzaniem  ko ­
niu i p rzy zastosow aniu  do potrzeb lo k a ln y ch ,1 rcspondencyi z w ładzam i i iiisty tucyam i pry- 
w ypracu ją  p lany  regu lacy jne i sw ojskie typy  j w atnem i, oraz w m iarę  możności, pom ocą mu- 
budow y. U boga wioska^ galicy jska  nie pocią-; te i ja ln ą . chwilową, w p ieniądzach, -ubraniach 
gała do tąd  zbytnio arch itek tów  r  szych, o h e c -. j bieliźnio. W szczęto przedew szystkiem  żyw ą 
nie nad arza  się im sposobność oddania n icoce-Jakcyę w spraw ie zapomoga rządow ej, wynoszą-
nionych usług  swemu społeczeństw u. | o,cj 70 hal. dziennie. P rzeprow adzono liczną ko-

Osobny obow iązek spada na p rasta rą  s ie - , refcpondencyę z odnośnem i w ładzam i, sporzą- 
dzibę Jagiellonów . Okoliczne jej w ioski zni- Jzono dokładne -wykazy isto tn ie  potrzebują- 
knęly , ludność poszła w gościnę do sąsiednich ej'cli oraz w ysłano dw ukrotn ie d e leg ac jo  do 
pow iatów . N iechże ta  m ożna królow a spełni W iednia. Usiłowania te  jednak  nie zosta ły  n- 
swój obow iązek wobec m łodszych gfbstrzyc, wieńczone pom yślnym  skutk iem , wobec k a te - 
nicch d la  nich w ygotu je p lany i ty p y  budow y gorycznego ośw iadczenia, że W ęgierskie łlra -  
talc piękne, aby  każdego  z nas w  chwile w olne dyszeze nie może być  uznane przez rząd  za 
ciągnęło tam  w odw iedziny, abyśm y całem u »F]uchtlingsgcm em dec, a  tcm sainem  zapom ogi 
społeczeństw u dowiedli, żc K raków , to ducho- nic o trzym a. W obec tego starano  się niczaopa- 
w a siedziba Polski. _ i trzonych  skierow ać do m iejscowości znośniej-

Oto m yśli, k tó re  spow odow ały grono ludzi szych, —  z k tó ry ch  m ogliby reflek tow ać na 
dobrej woli do stw orzenia organizacyi o b y w a-, w spom nianą zapom ogę. In fo rm ac je  jed n ak  wy- 
tc lsk ie j, m ającej n a  celu in ic ja ty w ę  i współ- padały  dość n iekorzystn ie , bo w szystkich po­
działanie w  należytem  rozw iązaniu ’ 
odbudow y k ra ju ; k roki przedw stępne
nione, m iejm y nadzieję, że pow stanie in sty tu - 
cya, k tó ra  zjednoczy najlepsze siły  dla te j po 
żytecznej p racy  społecznej.

Dr. R. Friihling.

rozw iązaniu kw esty i b iera jącyeh  zapom ogą w Czechach yy drodze 
zedw stępne są  uczy- j przym usow ej um ieszczają w barakach , bojaźń

f¥a L e sfto u y .
Na rzecz skarbu Legionów polskich wpłynęły 

iv dalszym ciągu do krakowskiej ekspozytury De­
partamentu skarbowego N. K. N. w czasie od 7 do 
27 b. m. następujące kwoty:

Komitet Obrony NTarodowej w Waszyngtonie 
9.980 K. Przez adm inistrację „Nowej Reformy" 
1.504 K 95 h. Powiatowy Komitet Narodowy w 
Bochni 1.110 K. Przez administracyę „Głosu Na­
rodu" 476 K 4 li. Firma Bracia Rolniccy 1 procent 
od utargu 84 K 46 h. Posterunek żandarmeryi 
w Lisku 64 K 70 h. W. Jakobczyński (rachunek ze 
składek we Lwowie) 24 K. H. Walawska (Peuer- 
baeb) 20 K. Ks. Jan  Figwcr, Stryszów, 10 K. L. 
Węgrzynowicz 10 K. St. Kałłaurówna procent od 
pensyi 6 K. E. Lohner 5 K. M. Ostrowski 5 K. A. 
Pachoński 5 Iv. A. Kułakowska (przez sąd w Fod-
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zaś przed tą  ew entualnością  w strzym uje n a ­
w et najb iedniejszych.

Szczupłe środki s tara ł się kom itet zwięk­
szyć, (urządzając w ieczór, k tó ry  przyniósł oko­
ło 150 koron, oraz naw ołując tych wsz.yst.kich, 
k tó ry m  środki pozw alają, oraz odczuw ają po­
trzebę pom ocy, do ofiarności. Na tem miejscu 
w yrażam y podziękę za złożone ofiary  pieniężne 
p. H ilarem u Parasiew iezow i ze Znaimu i p. K a­
mili Zagórskiej z Teszetycy jak  niemniej za z,o- 
żone do dyspozycyi ubrania i bieliznę pp. Ma- 
ryi Melde, Maryi Lindenberg, Duśekowi, d y re ­
ktorow i dóbr w Buc-hlowicach, B ihgow ej, K. 
Chodzińskiej, K recan , K ochanow skiem u (w pie­
niądzach), oraz k ilku  osobom z Luhaczow ie. 
W miarę otrzym yw ania obdzielano isto tn ie  n a j­
bardziej potrzebujących. J e s t  to jed n ak  k ro p lą  
w morzu. Mimo to wdrożono dalszą energiczną 
akcyę w spraw ie uzyskan ia  jak ie jś  w ydatn ie j­
szej pom ocy —  tem  k o n ieczn ie jsze j,' że czas 
przednów kow y zapow iada się nader tragicznie.

Zw róciliśm y tak że  uw agę n a  kształcen ie  
m łodzieży. D otycząca  a k c ja  p rzyn iosła  k u rsy  

i g im n a z ja ln e  d la  czterech  niższych k las, oraz



Poniedziałek, 1 marga 1915,Szkołę ludow ą i k ilk a  k las w ydziałow ych. Dzię­
k i dobrze zrozum ianem u obow iązkow i przez 
nauczycielstw o, mimo olbrzym ich trudności, n a ­
uk a  postępu je  naprzód. K u rsa  g im nazyalne 
op ierają  się jednakże  w yłącznie n a  p ry w atn y ch  
środkach , szw ankując głów nie z pow odu b rak u  
sił kw alifikow anych  i podręczników . M amy 
nadzieję, że gorliw a akcya  w tej spraw ie 
w szczęta przez R adę szkolną k ra jow ą, przynie- 
Bie pożądane rezu lta ty . Aby dać m ożność i in ­
nym  p rak tycznego  zajęcia i p rzepędzenia  cza- 
6ii, zwłaszcza nauczycielstw u, k tó re  stanęło  wo­
bec grozy b raku  zbytu p racy  w przyszości, zor­
ganizow ano k u rsy  handlow e dzięki jednostkom  
ofiarującym  bezinteresow nie swoje wiadom ości 
fachowe. R ada  szkolna k ra jo w a przyrzek ła  u- 
siłow ania te  w ydatn ie  poprzeć. U rządzono d a ­
lej k u rsy  k ro ju  i szycia d la  sił nauczycielskich  
i uczenie, k o rzysta jąc  z uprzejm ości k ierow nic­
tw a szkoły ludow ej, o fiaru jącej do dyspozycyi 
trzy  m aszyny. Oba te  k u rsy  cieszą się liczną 
frekw encyą, ale jakko lw iek  niezaprzeczoną je s t 
korzyść, jed n ak  dotychczas cały  ciężar u trz y ­
m ania spoczyw a n a  gars tce  ofiarnych ludzi — 
n au k a  bowiem w zasadzie we w szystk ich  szko­
łach  i na  ku rsach  prow adzona je s t bezin tere­
sownie. N ależałoby więc oczekiw ać rychłej 
pom ocy nie ty le  ze s trony  zubożałego i w y­
czerpanego społeczeństw a, ile raczej ze strony  
w ładz rządow ych. •

Z lokalnych  szykan  w spom nieć należy, że 
n ie jednokro tn ie  d la  w ychodźców  galicy jsk ich  
żądane są  wyższe ceny przy  zakupnach . — 
O w szystk ich  tych  sp raw ach  p rzedstaw iciel 
nasz zda spraw ę na  zjeździć w B ernie Moraw- 
ekiem, k tó ry  się odbędzie za tydzień.

wej. Komitet podzielił się na trzy  sekeye, t. j. 
sekcyę robót rolnych i aprowizacyjną, sekeyę o- 
pieki nad ewakuowanymi z nad Dunajca, do któ­
rej zaproszono między innymi posła W incentego 
W itosa, obecnie w powiecie bocheńskim zamiesz­
kałego, oraz sekcyę dla zbadania dat co do szkód 
wojennych. Komitet uchwalił wysłać deputacyę 
do p. namiestnika celem przedstawienia mu naj­
pilniejszych postulatów ludności powiatu, do k tó ­
rych przedewszystkiem należy uzyskanie ziarna 
do siewu, dostarczenie inwentarza pociągowego 
do wykonania polnych robót wiosennych, dalej 
wstrzymania wszelkich dalszych rekwizyeyj woj­
skowych w powiecie bocheńskim, wreszcie przy­
spieszenia dostarczenia żywności dla ewakuowa­
nych z nad Dunajca. W skład deputacyi wchodzą: 
dr Maiss, p. Mieczysław Iluebenbauer i p. Stani­
sław Maoudziński.

Ludmiła Vrehlicka. W nocy z 26 na 26 z. m. 
umarła w Pradze Ludmiła Vrchlicka (Emilowa 
Friedowa, wdowa po słynnym poecie i pisarzu cze­
skim, Jarosławie Wchlickim, w 52 roku życia. By­
ła ona córką znanego lekarza praskiego, dr Jó ­
zefa Podlipskiego, przyjaciela słynnego czeskiego 
publicysty, Karola Havliczka-Borowskiego. Zmarła 
osierociła troje dzieci, syna i dwio córki. Jedna z 
nch jest artystką w Narodowym Teatrze w Pradze.

Sara Bemhardt, która, jak  donosiły niedawno 
pisma, podała się amputaoyi nogi w Bordeaux, ma 
się znacznie lepiej. Lekarze spodziewają się, że 
już w najbliższym czasie artystka będzie mogła 
udać się do swej posiadłości w Andernos, aby tam 
ostatecznie przebyć rekonwalescencyę. Po przyj­
ściu do zdrowia Sara Bornahrdt zamierza rozpo­
cząć na nowo pracę, najpierw jaką deklamatorka, 
następnie na scenie. Pierwszą roię,. jaką artystka 
zamierza kreować, będzie Bertrand w sztuce „Prin- 
cesse Lointaine". Następnie ukaże się, jako Fedra.

Aastryaey w Piotrkowie.
Specyalny  spraw ozdaw ca »A Nap« donosi z 

tea tru  w ojny w K rólestw ie Pólskiem :
Ja d ą c  przez P io trków , byłem  św iadkiem  b ar­

dzo znam iennego objaw u. Przylepiano na mir­
rach  czerw one p lak a ty , proklamujące rozsze­
rzenie zwierzchności cesarza Franciszka Józefa 
na miasto i powiat, a proklam acya ta  w zbudza­
ła wśród w iększej części ludności radość  i dzia­
ła ła  na n ią uspokajająco.

Ha msrzacb*
(TbL c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 1 m arca.
W edług  sP olitiken« , donoszą dzienniki an­

gielskie, że na rzekach T yne, H um ber i Tam i­
zie znajduje się ponad 130 okrętów , k tó rych  
załogi sprzeciw iają się w yjazdow i.

Paryż, 1 m arca.
»Times« donosi z H avru, że angielski paro­

wiec »H arpalion«, k tó ry  w kanale  La Manche 
został trafiony  torpedą niem ieckiej łodzi pod­
wodnej, nic zatonął. O kręt ten , uszkodzony, 
miano widzieć w oddaleniu 35 jn il na północ od 
tów  O rchanie

Poranek Chopinowski.
Kraków, 28 lutego.

W niewielkiej, lecz akustycznej sali K inoteatru 
T. S. L. odbył się wczoraj poranek chopinowski z 
udziałem najlepszych sił miejscowych. P. Janina 
Ł a d ó w n  a  wykonała większą część programu, a 
mianowicie poloneza As-dur, mazurek, walca, 
nokturn C-moll, Scherzo B-moll i dwa preludya, 
nadając swej interpretacyi uczuciowy wyraz, od­
powiadający duchowi muzyki chopinowskiej. Gra 
p. Ł a d ó w n y  kojarzy w sobie techniczny blask, 
umiejętną dynamiką, barwność tonu, jędrną ry t­
mikę, siłę i bogactwo nastrojów. Balladę F-moll 
i Barkarollę odegrała p. Zofia Z o p o t h o w a  w 
sposób wirtuozowski i z głębokim odczuciem wszy­
stkich subtelności, których wymaga interpretacya 
Chopina.

W programie znalazły się pieśni Chopina, nie­
mal nigdy u nas nie wykonywane, gdyż ciąży nad 
niemi przesąd, że są dla śpiewaków „niewdzięcz- 
ne“. Oczywista, jeśli kto szuka w nich dla siebie 
pola do „popisu", ten się zawiedzie, lecz jeśli się 
znajdzie wykonawca, odpowiadający zadaniu, 
wówczas ujawnia się całe bogactwo muzyczne, u- 
kryte w tych pieśniach. Trudno chyba o ideainiej- 
Bzą wykonawczynię chopinowskich pieśni, niż p. 
Aleksandra S z a f r a ń s k a ,  której śpiew, mający 
cechy najwyższego artyzmu pod względem techni­
ki i wyrazu, wzbudził entuzyazm tłumnie zebra­
nych słuchaczów. Poranek poprzedziło przemówie­
nie dra Reissa, który omówił główne formy muzy­
ki chopinowskiej.

Bern, 1 m arca.
Do w ychodzącego w Biel dzienniku »Jou rnal 

du Jn ra«  podają  z Besanęon, że ogólna liczba 
A nglików  aż do końca  lu tego  lub najpóźniej do 
początku  m arca w ynosić będzie 750.000. Z po­
czątkiem  stycznia w ynosił stan  w ojsk 250.000, 
od końca m arca ma w zrastać  m iesięcznie o 100 
tysięcy  ludzi.

A rm ia belg ijska  m a być doprow adzona do 
stanu 160.000 ludzi.

DskeSa wojny.
Jeńcy 'polscy w Wołogilzie. Za pośrednictwem 

N. K. N. otrzymujemy informacyę, którą publikuje 
„Kuryer Polski": Do Wołogdy, nie mającej ani 
znaczniejszego handlu ani przemysłu, zesłano w cha­
rakterze jeńców kilka tysięcy poddanych niemiec­
kich i austryackich, zatrzymanych w granicy pań­
stwa rosyjskiego. Znalazło się między nimi k i 1- 
k u s e t P o l a k ó w ,  P o z n a ń c z y k ó w i G a ­
l i  c y  a n. Wszyscy oni zaaresztowani zostali w 
pierwszy dniach wojny, przeważnie w Królestwie 
i na Litwie. W skutek wielkiego i niespodziewa­
nego napływu tych jeńców »cywilnycli», zabrakło 
najprzód mieszkań w mieście, gdyż ludność nie­
chętnie wynajmuje Iokaio »Niemcom», wreszcie 
zabrakło pracy i pożywienia dla jeńców. Niewiel­
ka tylko część zesłańców posiada szczupłe środki 
na utrzymanie lub otrzymuje pomoc od krewnych. 
Znaczna większość bądź już wyczerpała zasoby, 
bądź też niema ich wogóle. Nędza zagląda w o- 
czy tej biednej rzeszy. Dodać trzeba, że panu­
jące tam mrozy dopełniają niedoli. W celu ulże­
nia nędzy zawiązał się w Wologdzic przy miejseo- 
wem rzym.-kat. Tow. Dobroczynności komitet, zło­
żony w połowie z przedstawicieli szczupłej tam tej­
szej kolonii polskiej, w połowic z zesłańców. Ko­
mitetowi udało się zebrać niewielką sumę, która 
dała możność wydania około 7.000 bezpłatnych 
śniadań, obiadów i kołacyj i najbiedniejszym za­
pewnić jaki taki dach nad głową. Dziś atoli wszel­
kie środki są wyczerpano, a nędza rośnie z każdą 
godziną. Komitetowi nic pozostaje więc nic in­
nego, jak udać się z prośbą do zamożniejszych ro­
daków o p ręd k ą  i doraźną pomoc.«

Przyznanie szlachectwa pułkownikowi poległe­
mu pod Limanową. Cesarz nadał szlachectwo z 
przydomkiem „von Limanowa" pułkownikowi 
Muhrowi z pułku huzarów „Nadazdy". Pułkownik 
Muhr znalazł śmierć bohaterską w bitwie pod Li­
manową podczas ataku na czele swego pułku.

Wykreślenie niemieckich uczonych z listy aka­
demików. Z Paryża telegrafują do „Journal de Ge- 
neve“ : „Academie des inscriptions et belles lct-
tres" wykreśliła z listy członków swoich, Niem­
ców W i 1 a m o w i t •/. a - M o e 11 e n d o r f a, A- 
d o 1 f a H a r n a c k a, D o e r p f e 1 d a, etnogra­
fów, G r o o t a i Karola R o b e r t a  z Halli, za to, 
że swego czasu podpisał znany manifest.

Jeńcy polscy w  Niemczech.
K atowice, 1 m arca.

2 D ziennik Śląski« donosi:
Polacy jeńcy z armii rosyjskiej, k tó rz y  wzię­

ci zostali do niewoli przez Niemców, otrzymali 
na m ocy rozporządzenia rządu rozmaite ulgi. 
Część ich będzie używ ana do tłóm aczeń i tv roli 
mężów zaufania do nadzoru  jeńców.

fciafas«r©!a żywlotowa 
we WtosseeSi.

Włochy, k tó re  niedaw no o k ry ły  się żałobą po 
ty lu  ofiarach trzęsien ia ziemi, naw iedzone zo­
s ta ły  w ostatn ich  dniach k a ta s tro fą  żyw iołow ą 
innego rodzaju . I  ta k  wzdłuż w ybrzeży R iw iery 
w łoskiej morze zalało, a naw et urw ało znaczne 
części w ybrzeża, a rów nocześnie śnieżyce po­
czyniły ogrom ne spustoszenia. Szkody w yrzą­
dzone na Riwierze w ynoszą m ilionowe kw oty . 
W zburzone fale m orskie w darły  się olbrzym im  
w ałem  w  głąb lądu i w n iek tó rych  m iejscach 
zabrały z sobą pas wybrzeża, dochodzący do 
30 metrów szerokości.

Skutk iem  burz m orskich ucierp iała  ogrom nie 
żegluga. N iek tóre  parow ce zostały  silnie uszko­
dzone. O kręty , wiozące w ojsko do Tripolisu, 
pow róciły z pełnego m orza do portu .

Śnieżyce, a równocześnie i powodzie zrządzi­
ły  w ielkie szkody w głębi k ra ju . Koleje w iodące 
do Voghevy, F iacenzy, P arm y i Spczzi w strzy­
m ały tuctT  Ja k  donosi telegram  z F lorencyi, 
śnieg w okolicach B oscolunga pok ry ł pola po­
w loką grubości 6 metrów. Pod ciężarem śniegu  
runęły dachy i powały w licznych domach. Ile 
osób zginęło w gruzach domów, nie w iadom o na 
razie naw et w przybliżeniu. K orpus ra tunkow y, 
k tó ry  w yruszył w owo okolice, stw ierdził, że 
bardzo dużo domów runęło w zupełności. Runął 
nawet silny gmach pcztow y w Boscclungo.

W licznych m iejscow ościach powódź dokona­
ła dzieła zniszczenia. W  okolicach m iasta Sora 
powódź zalała baraki, zbudowane dla m ieszkań­
ców, dotkniętych trzęsieniem ziemi. W  n iek tó ­
rych m iejscow ościach w oda ma głębokość 3 
metrów.

wiście przez 8 dni w S an tan d er na  ziemi hisz­
pańskiej. Gdy nie powiodły się rew olty w Lizbo­
nie, król z r o d z in ą  powrócił do Anglii.

Strajk w Rio de Janeiro.
Paryż. W edług doniesienia -dzienników z Rio 

do Jane iro  w ybuchł tam  s tra jk  generalny . — 
W szelka p raca spoczywa.

O dpowiedzialny redaktor:

Mlebal Konopiński
W ydawca:

Rudoll Osman.

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Leonia Kozikowa, żona s ę d z ie g o  z Mielca, o- 

becnie B abenstein, bei Scheles, Czechy, prosi o 
podanie adresu  swoich krew nych i znajom ych. 
K toby  w iedział, gdzie się zna jdu ją  Em ilowie 
D udzińscy, naczelnik s ta tcy i kolejow ej w Przy- 
bówce obok Ja s ła , raczy  jej łaskaw ie donieść.

1876

Celem uregulowania nakładu pr* 
simy e wcześniejsze nadesłanie pre 
numeraty. 

Administracya „N. Reformy“

Kraków, 1 marca.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże 

jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby -ę 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. b. obywatel ziemski

przeżywszy lat 70, po długich cierpianiach 
zasnął w Panu ‘dnia 21 lutego 1915 roku

W Gmnnden.
W smutku pogrążona rodzina zawiadamia 
o tem Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 
Zwłoki zostały tymczasem złożone na cmen­

tarzu w Gmunden. 1884

Ślub. W polskim kościele na Rennwegu w Wie­
dniu odbył się ślub dra Teofila Stubenvolla, radej7 
sekcyjnego w ministerstwie obronj7 krajowej, z 
panną Jan iną Towarnicką, córką W ładysława To- 
wamickiego i Mafyi z Hańskich. Związek pobłogo­
sławił ks. kanonik W agner ze Lwowa.

Nowe przepisy aprowizacyjne. Jutro po połu­
dniu odbędzie się w magistracie krakowskim dal­
sza konfereneya przedstawicieli władz wojsko­
wych, miejskich i rządowych w sprawie nowych 
przepisów aprowizacyjnych na przeciąg 6 miesię­
cy. Projekt w sprawie składać się mających opłat 
jest następujący:

Robotnicy nieżonaci, bez rodzin i służący sa­
motni mają złożyć kwotę 25 koron, rodziny robo­
tnicze 50 kor., wszyscy inni nieżonaci 50 kor., z 
rodzinami zaś bez względu na ilość członków 100 
koron, licząc w tem już służbę.

Na jutrzejszej konferencyi wysokość tych opłat 
zostanie w ten sposób ustaloną. Następnie wyda 
magistrat odezwę do ludności w tej sprawie i na-

Zmarli.
Augustyn K l i m a s z e w s k i ,  profesor gimna- 

zyalny w Jarosławiu i porucznik rezerwowy, u- 
marł w Starym Sączu.

Pensyonat A. Boronskiej
Kraków, ulica Karmelicka I. 22.

Pokoje  z utrzym aniem . Tam że obiady  w m iejscu 
lub na  m iasto. 1550

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W poniedziałek 1 marca: „Robert i Bertrand' 
operetka w 5 aktach Anczyca.

Z a g in ę ła
kasa kontrolna fabryki National 
Cash Register G. m. b. II. we 
W iedniu o numerze 405999/1, nu­
mer systemu 92. Ostrzega się przed 
zakupnem tejże. Wiadomości upra­
sza pod znakiem II. P . £ .,  Biuro 
dzienników Hopcasa i Sa omonowej, 
ul. Szczepańska 9. 1819 2 3

6R  K iniejszem  podaję do wiadomości, że podczas wojny 
|$ yfc mieszkam: W leń, IX., P o rze ia ta g a sse  6 2 ,
| | ^ §  I Stock, Tur 9 i zatrzymuję nadal zastępstwa dla 

Galicyi i Bukowiny, jak dotychczas, i wszelkie in- 
tesa dla mcich fabrykantów tu załatwiam. 1865 l  3

NattaaEi SeSteoei9
A gent handlowy i c. k. rzeczoznawca sądowy.

Z g u b io n o
24 lutego świadectwa na im ię W ła­
dysława Swoikienia. Łaskawy zna­
lazca zechce oddać :a  wynagrodze- 
liem  pod adresom W. S., Rynek 
i. 33, II p .  1873 1 2

z potrzebnym domem, nowo- 
czesnem kompletnem maszy-
uowem urządzeniem w Kra­
kowie, zaraz do wydzierżawie­
nia lab sprzedania na korzy­
stnych warunkach. —  Wiado­
mość: J , H S o fe r z a ń s k i  poste 
restante K r a k ó w . i86-i i  5

|  D L A  H A N D L U  8 P R Z E M Y S Ł U  1
I  w mum m. 25 i
H  otwarły eodiSsEale z wyfątMesa nieilzlol 1 świąt od godziny g  
H  9—-12 $rzed poSadiaissis. | |

I  Rosa Banku przyjmuje w M k i na książeczki wKiatfiwe I  
I  i rachunek bieZacy, * §
W wypłaca zwroty, przyjmuje spłaty ra t h i p o t e c z n y c h  i weksli. J i  
j || Wyplata w&SfflilsSr, s!ei®iaych oliacafie, sałe podlega ©grani- ©  
| |  czeaiom meratoryfEjaz.
H  BaaJs Galicyjski dla handlu i przoiaysSn urzęduje rów- 0  
©  nież w Wiedniu, I . ,  Am Hof 7, parter. ( G m a c h  o. k .  uprzyw.
^  austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu). 0
0 0 0  1

Panna
i  ukończoną Akademią han­
dlową i dwuletnią praktyką 
w instytucyi finansowej po­
szukuje odpowiedniej posady 
biurowej. —  Zgłoszenia pod 
Z . S. przyjmuje Administra­
cya „N. Reformy11. 1832 i  o

U lM iU jiię  IlUJiCiiiHj
z poręczeniem bez kanianki, pewną 
poleca Józef Sowiński w Andrycho­
wie, handel kolonialny i różnych 
nasion. Rok zał. 1878. 1793 2 2

Zakład krawiecki dla PP- ©SIcerów
Braci diissf, S M ® ,  Grodzka 21, II p.
wykonuje wszelkie zlecenia tak w zakres krawiectwa męskiego jak 
i damskiego wchodzące, solidnie i po cenach umiarkowanych. r

Na składzie gotowe mundury w wielkim 'wyborze. 1879

w średnim wioku, z dobremi re­
komendacjami, przyjmie zaraz po­
sadę ekonoma, magazyniera lub 
t. p., za skromnem wynagrodze­
niem. — Zgłoszenia Józef Bierski, 
lla łe  K ończyce, p. Zebrzydowice, 
Śląsk austr. 1776 2 3

w  S a k o j ia a c ja
ul. Krupówki, wilia „Staszeczkawka4

otworzyła 1806 2 3
Wanda Komarowa.Łosoś wędzony,

Węgorz marynowany, 
Śledzie w galarecie,

„ zwijane,
„ bałtyckie,
„ marynowane 

i inne konserwy rybne 
w najlepszych gatunkach 

poleca

i kupcy mogą korzystnie nabywać drobm 
odpadki skór branzolowych, podeszwianych 
juchtowych i futrówczanych na obcasy i innf 
potrzeby. Wymienione odpadki sprzedaje sit 
najmniej po 20 kg. i tylko przez 3—4 dn 
począwszy od 28 lutego w  K r a k o w ie , iii  
C z a r n o w ie js k a  !. 2 7 . (Park Krakowski)

1863 1 3

Kupię■ pojed. i  podw. prof. W. Skalskiego
biurko i szafkę amerykańską. — do nabycia w cenie K 3'50, z prze- 
Zgłoszenia W ładysław  Fatek, Kra- syłką K 3-70. Praga, Vinohrady, 
ków XI. . 1791 2 3 Halkoya trida 78. 1620 6 6

Rządca drukarni L . K. GórskiZ draktu . Literackie] w Krakowie, ul. Jagiellońska 10


